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Wszystkim naszym Czytelniczkom i Czy~ 
telmnom zasyłamy szczere życzenia

W eso łeg o  Alleluja!
Redakcja i Administracja 

,.śląskiej Gazety Ludowej", „Głosu Ludu Śląskiego" 
i „Gazety Rolniczej".

luMvfti p - P M i
Wielka idea Chrystusowa zatryumfuje z biegiem 

czasu w całej pełni, gdy znikną wałki brutalne — ludz
kość rozwinie w sobie miłość wzajemną, wyszlachetni 
serce, odczuwające głęboko niedolę i poniżenie ludzkie. 
W  dzień Zmartwychwstania Chiystus wskazał ludowi, 
walczącemu o lepszy swój byt duchowy i materialny, 
że i dla niego przyjdzie czas zmartw ychpowstania 
i zwycięstwa. Od tego więc dnia Wielkiej nocy, zma
gania się światła z ciemnością, miłości z zawiścią, na- 
bierzm y my, Chłopi z całej Polski, wiary we witane si
ły , a biorąc przykrad z człow iena-Chrystusa, zm art
w ychw stającego po dniach męki i cierpienia, połączeni 
w jedna wielką gromadę, odwalmy kamień grobowy, 
k tóry  ciężarem swoim przygniatał duchowe odrodzenie 
ludu polskiego. W dzień Wielkiejnocy niechaj poleci ha
sło przez cały kraj o zbrataniu ładu chłopskiego w jed
no stronnictwo i w jeden czyn. Niech każdy oracz zie- 
micy polskiej powita swego brata-sąsiada pozdrowie
niem „W esołego Alleluja". Miłość tworzy nowe życie 
— zbratanie nasze niech da naszym wioskom zrozumie
nie spraw kraju i lepszej naszej przyszłości.

Niechaj nikt nie stoi na uboczu, niech każdy poczu
w a się do czynu i przykłada się do w spółpracy, nale
żąc do wielkiego Stronnictw a Ludowego.

Wielcy ciemiężyciele i dyktatorzy, wrogowie lu
dowe! sprawy. iak fala przeminą — pozostanie po nich 
jedynie zła pamięć, a my — wielomiljonowy szczep 
Piastowy musimy zbudować i stw orzyć „sprawiedliw ą" 
Polskę. Żadna siła nas nie zmoże, gdy będzie w nas 
jednolite, szczere i karne działanie.

Jak miła wiosna przystraja w zieleń drzewa i tchnie 
nadzieją — tak  zm artw ychw stanie wielki, uśpiony lud. 
Oracze! Gdy pierwszy raz tej wiosny weźmiecie pług 
do ręki, gdy przyłożycie lemiesz do świętej ziemi, po
wiedzcie sobie i wszystkim swym sąsiadom, że to jest 
wiosna pamiętna, że to jest wiosna zbratania, połącze
nia całej rzeszy chłopskiej.

Niechże pod naszym zielonym sztandarem , symbo
lem nadziei i w iary  w e w łasne siły, staną chłopi z ca
łej Polski, jak długa i szeroka, w iążąc się w jedno 
wspólne ognisko, w jedną wielką organizację.

Podajcie hasło jedności, gdzie tylko chłopski próg:
Tak nam dopomóż Póg!

Józef Mochnlej, poseł na Sejm R. P.

„To. co dziś jest — musi runqć“.
Odezwa Zjednoczonego Stronnictw a ludow ego.
Z W arszawy donoszą nam:
Zjednoczone Stronnictwo Ludowe ogłosiło pierw

szą odezwę programową, która uległa konfiskacie.
Wydano zatem drugi nakład tej odezwy z opu

szczeniem skonfiskowanych ustępów.
Cenzurowana odezwa ogranicza ię do stwierdze

nia, że program stronnictwa opiera sie na takich zasa
dach naczelnych:

1- Polska, jako kraj rolniczy, tyłku bogactwem 
w ytw órczości rolnej i podniesieniem przetw órczości 
płodów rolnych między państwami ertropejskiemi z na- 
czyć, trw ać I rozwijać się może,*
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AL KONOPNICKA.

Z (n a r t w y  c h w s t a n i e !
O ! 'Zmartwychwstanie wszystkiem u, co m eke  
Śmierci przebyło i grobu ciemnic,
Oto już słychać słowiczą piosenkę,
Oto siy łetme palą błyskawice
Dnia wiosennego — przebudzeń i łaski.
Oto z błękitów zlatują nam blaski 
/ słychać w ciszy ieczące otchłanie,
I grzm ot wiosenny słychać...

Zm artwychwstanie!

W am  czarne lasy i wam mokre uiki,
1 ziołu polne, i szare skowronki, 
f  wam zagony, leżące odłogiem,
I tobie, gruszo, stojąca przed progiem,
1 wam dąbrowy, i gaje, i kw iaty,
I tubie, strzecho szczerniala tej chaty...
Pąka już wierzba, słychać fletni granie 
1 szum  lecących skrzydeł...

Zm artwychwstanie l

m t m p . T O i w i i i w w :

Co się dzieje w Niemczech.
Senzację wywołał dekret Prezydenta Hindenburga, 

I na podstawie którego całe r omal życie społeczno- 
j polityczne Niemiec zostało poddane pod kontrolę władz 
! politycznych i policji.

P rasa szuka przyczyny tego zarządzenia. Nie brak

głosów, które w dekrecie widzą kroit w  kierunku dykta
tury, ażeby całe życie wewnętrzne ująć w karby dyscy
pliny wobec jakichś daleko idących zamierzeń rządu 
Rzeszy.

Co będzie z mrą celną niemiecko-austrjacką.
Wciąż o tem sie mówi i pisze. Anglja, Francja 

i Włochy postępują w tej sprawie zgodnie. Zdaje się, 
że sprawą zajmie się Liga Narodów. Chociaż Niemcy 
grożą nawet przez usta kanclerza, że się nie zgodzą na 
omawianie tej sprawy na zebraniu Ligi Narodów, to 
jednak wątpić trzeba, czy Niemcy zdecydowaliby się

na wystąpienie z Ligi Narodów a nic innego by im w 
tym wypadku nie pozostawało do zrobienia. Maj zapo
wiada się zatem burzliwie na terenie międzynarodo
wym ’ gotów przytłumić Brześć i sprawę pacyfikacji 
ukraińskiej.

2. Ziemia, jako w arsztat pracy, należy sie wielo
milionowej rzeszy chłopskiej;

3. Państwo polskie jedynie w oparciu o szerokie 
m asy ludu wiejskiego może się ostać.

Odezwa twierdzi również/*) że „to, co dziś jest, 
musi runąć", przebudowane wytrwale przez chłopów.

Z ruchu Stronnictwa Ludowego
Na Małopolskę ukonstytuował się- osobny zarzod 

Stronnictwa Ludowego złożony z pp. W itosa, jako pre- 
, ze^a, Dra Putka i inż. Paw łowskiego jako zastępców 
| i członków Dr. Gruszki, Opolskiego*- Marchwickiego 

i Szczepańskiego.

t l u h  S t r o ^ P k t w a  L u d o w e g o i
Wniesiono wnioski:
1. W  przedmiocie nadużyw arna reportów policyjnych 

do oddziaływania na tok spraw sądowych, w sprawie 
niedopuszczenia do w yświetlenia spraw y Brześcia.

2. W przedmocie częściowej zmiany ustawy o w y
konaniu reform y rolnej z 28 grudnia 1925 r. (Dz. U. R. 
P.  ex. 1926) przez zwiększenie obszaru ziemi na parce
lację, podwyższenie rocznego kontyngentu parcelacyjne- 
go i zwalczania lichwy parcelacyjnej.

P o  Drzyleźdiie z Maciery.
Wiadomość o różnych konferencjach i wizytach mi

nistra spraw wojskowych Piłsudskiego świadczą o stu
diowaniu sytuacji. Podobno zanosi się na różne zmiany 
osobowe w Rządzie, na wzmocnienie czynnika ekono
micznego i t p. wobec katastrofalnego położenia gospo
darczego kraju.

Katastrofa kolejowa.
We wtorek, 31 marca o godzinie 6 rano na szlaku 

Koluszki--Rozwadów nastąpiło zderzenie pociągu pasa
żerskiego z towarowym. Wskutek zderzenia w y k o k iy  
się cztery wagony towarowe, jeden bagażowy i jeden 
pasażerski. W jednej chwili wagony się spiętrzyły i zwa
liły na bok,- tworząc wielką kupę gruzów. Z pod szcząt
ków rozbitych wagonów wydobyto ośm osób rannych, 
w tem dwie bardzo ciężko. Władze, przybyłe na miejsce, 
pizeprowadziły natychmiast śledztwo w  sprawie przy
czyn katastrofy.

s ili  t  I m .
Republikę Nicaragua w Ameryce nawiedziło stra

szne trzęsienie ziemi. Liczbę zapitych podają na 1.200, 
a ostatnio nawet na 1.801) osób. Olbrzymie szkody.

Ifrdttfa wtadem^d polityczac i gespadarezs.
— W poniedziałek została podpisana w Pradze cze- 

chosłowacko-jugosłowiańska umowa celna. Strony trak
tatowe zapewniają sobie wzajemnie specjalne uprzywi
lejowanie celne w zakresie niektórych towarów. Za
warto jednocześnie urnowe weterynaryjną.

— Hiszpanję zalewa nowa fala rewolucyjna. Rząd 
nie może opanować sytuacji. Studenci atakowali policję 
z dachów budynków uniwersytetów. Rząd zamknął 
uniwersytety.

— W maju ma się odbyć konferencja Małej Entan- 
ty dła omówienia spraw y unji celnej austrjacko-nie- 
mieckiej,

— „Nenkow" rzuca myśl czesko-polskie? unji cel
ne? w odpowiedzi na plany niemiecko-austrjackie.
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— Przeciwko GatidMe^iu wytworzyła się w In
djach silna opozycja nacjonalistów. Gandhi grozi dobro
wolna śmiercią głodową, jeżeli opozycja nie zaniecha 
wewnętrznej walki pomiędzy Indami

— W  dniu 26 marca odbjri się w Berlinie pogrzeb 
b. kanclerza Rzeszy, socjalisty Mullera.

— Min. Spraw  Zagrań. Francji Briand zapowiada 
walkę z unją celną austrjacko-niemiecką.

— Włochy liczą 722.006 bezrobotnych. W roku 
1930 miały Włochy 1.012,000.000 deficytu. Bankrutują 
dyktatorzy.

— W  dniu 25 marca odbyło się posiedzenie Rady 
Państw . Banku Rolnego. Czysty zysk Banku wyniósł 
w roku 1930 — 10,873.842 zl. Zysk jest za duży i jest 
skutkiem drogiego kredytu w rolnictwie. Zadłużenie 
rolnictwa z końcem roku 1930 wynosiło 332,450.000 zl.

— Marszałek Sejmu wysłał listy do 27 uczonych 
i instytucyj, przeważnie prawników, z prośbą o opinje 
w SDrawie reformy konstytucji.

. _  W brew zapowiedziom M arszałek Piłsudski 
z Madery wrócił wprost do W arszaw y. Z wynurzeń 
prasy opozycyjnej zdaje się wynikać, że na nagły po
wrót wpłynęła ciężka sytuacja gospodarcza i zagra
niczna, w jakiej się państwo znalazło.

— Sanacyjni socjaliści (B. B. S.) zapowiadają uro
czystość 1 maja. Czyżby po\yrót do międzynarodówki?

— Deficyt budżetow y za luty wynosi 12,500/H)0 zł.
— Zarząd Związku Miast wystosował do Rządu 

pismo przedstawiające następujące postulaty:
1. skonwertowanie pożyczek krótkoterminowych 

i wekslowych miast na kredyt długoterminowy,
2. zwolnienie miast od wykonywania ustaw, któ

re nie wskazują pokrycia wydatków.
3. przywrócenie miastom podatku elektrycznego, 

drogowego i szpitalnego,
4. nałożenie na kasy chorych obowiązku płacenia 

szpitalom miejskim za swych chorych^®
5. przyśpieszenie wypłat należności rządowych za 

wodę, gaz, elektryczność,
6. udzielanie nowych pożyczek na dokończenie 

rozpoczętych inwestycyj.
— W  Po'sce było w  r. 1926 więźniów 21.000. Obec

nie jest ich 40.000 w 800 więzieniach.
— Podobno już podnisno pożyczkę kolejową na 

1 miljard franków (300 miljonów zł). Kolej ma być w y
dzierżawiona na 99 lat. Taryfa zostanie podniesiona. 
Warunki sa barazo ciężkie.

— W e Lwowie odbędzie się rozpraw a przeciwko 
posłowi ukraińskiemu Lisztyńskiemu. Obrona zamierza 
w ezw ać na świadków wszystkich więźniów brzeskich.

— 28 i 29 marca odbył się w W arszawie zjazd sę
dziów, który zajął się sprawą niezawisłości sędziów.

— W hutach metalowych na Górnym Śląsku pra
codawcy obniżają płace.

— Komisja Sejmu Śląskiego wykreśliła w projek
cie ustawy o funduszu drogowym artykuł o opłatach 
od biletów autobusowych.

— Już siódmy miesiąc siedzi w więzieniu jeden 
z posłów Jan Kwiatkowski i do dziś me wie, za co go 
uwieziono.

— W ostatniej dekadzie zmiejszy! się w  Polsce 
obieg pieniędzy o 50 milionów złotych do sumy
1.147,070.000. Jest to oznaką dalszego upadku życia go
spodarczego.

— Na miejsce obecnego ministra rolnictwa ma być 
zamianowany nowy minister z l;ół wojskowych.

— Papier potaniał od 4— 8 procent.
— Sejm Śląski na ostatniem swem posiedzeniu 

uchwalił budżet wojew. śląskiego.

, — W Warszawie^ odbyły pojedynki pomiędzy 
posłami sanacyjne mi Polakiewiczem I Kosydarskim 
a posłem Kaweckim (Nar. Dem.) Jest to niedorzeczny, 
średniowieczny sposón załatwiania spraw honorowych.

— Ogólne zebranie profesorów politechniki lw ow 
skiej wobec zebrania profesorów sanacyjnych rozesłało 
do pism oświadczenie, w którem stwierdza, że iedyne- 
mi czynnikami pow ołanemi do wyrażenia opinii w spra
wach politechniki lwowskiej są instytucje ustalone usta
wą, ogólne zebranie, Senat I Rektor. Znowu klapa sa
nacji.

— Przy wyborze do Rady adwokackiei w W ar
szawie sanacja poniosła klęskę.

— W niedzielę ubiegłą odbył sie w Katowicach 
dalszy ciąg „rewolucjf? w Związku Uchodźców. W y
brano nowy zarząd z pp. Tomaukieni. Sobczykiem, 
Maconiem, Marczyńskim, Koszykiem i Rychłym. Na 
zebraniu panował nastrój opozycyjny w stosunku do 
sanacji.

— Ze Lwowa nadchodzą wiadomości o ponownem 
zapoczątkowaniu rozmów z Ukraińcami przez sanację.

— W dniu 19 kwietnia wyjdzie w Warszawie 
pierwrszy numer naczelnego organu Stronnictwa Ludo
wego „Zielony Sztandar".

— 1.337 fabryk óez ruchu było w lutym (931 r.
— Zjazd delegatów urzędników' uchwalił przeciw

stawić się zniżce płac i innych ustaw godzących w in
teresy tej klasy.

— Cement potaniał o 7—12 procent.
— Na światowych rynkach zboże zniżkuje.

WL. ST. RE\ MONT. (Chłopi).

Inigus w Lipcach,
Zaś nazajutrz, w świąteczny poniedziałek, dzień się- 

podnosił jeszcze jaśniejszy, bardziej jeno skąpany w ro
sach i modrawych omgleniach, ale i bardziej rozsłonecz- 
niony i jakiś zgoła weselszy. Ptaki śpiewały rozgłośnie], 
a ciepły wiatr przeganiał po drzewinach, że szemrały 
jakby pacierzem cichuśkim; ludzie zrywali się raźniej, 
wywierając drzwi i okna, na świat Boży lecieli spoj
rzeć, na sady przytrzaśnięte zielenią, na te nieobjęte zie
mie, zwiesną oprzędzone, cale rosami skrzące, w słońcu 
radosnem utopione, na pola, kai już ozimy, wiatrem ko
lebane, niby płowe, pomarszczone wody ku chałupom 
sDływały.

Myli się przed domami, przekrzyki się niesly w skroś 
sadów, kajś już dym wralił z komina, konie rżały po 
stajniach, skrzypiały w ierzeje, wodę czerpah ze stawu, 
bydło szło do picia, krzyczały gęsi, a kie: dzwmny ude
rzyły i ogromne, niebosiężne głosy jęły huczeć i rozle
wać się na wieś, na pola, na bory dalekie, wzmogły się 
jeszcze krzyki, a serca żywiej i weselej zabiły.

Chłopaki już latały z sikawkami, sprawiając sobie 
śmigus, albo przyczajone za drzewami nad stawem lały 
nietylko przechodzących, ale każdego, kto ino na nróg 
wyjrzał, że już nawet ściany były pomoczone i kałuże 
siwiły się pod domanr.

Zawrzały wszystkie drogi i obejścia, wrzaski, śmie
chy, przegony narastały coraz barzej, bo i dzieuchy 
gziły się niezgorzej, lejąc sie między sobą i ganiając po 
sadach, że zaś ich dużo było i dorosłych, to wnet dały 
radę chłopakom, rozganiając ich na wszystkie strony, 
a tak się rozswawolili, że nawet Jaśka Przewrotnego, 
któren się z sikawką od gaszenia pożarów zaczajał na 
Nastkę, dopadły Balcerkówny, wodą zalały i jeszcze do 
stawu zepchnęły na pośmiewisko...

Pożyczka kolejowa została podpisana w Paryżu.
W poniedziałek po południu ukończono w' Paryżu 

rczmowry w  sprawne umowy polsko-francuskiej, doty
czącej uzyskania przez Polskę pożyczki 1 miljarda fran
ków francuskich na budowrę magistrali wręglowej Kato
wice — Gdynia.

Z i ze j r a t a .
W Krakowie powiesi! sic w swojem mieszkaniu 

adwokat Dr. Jan Roklew'ski.

W ypowiedzenie umowy zarobkowej górnikom Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Rada przemysłowców górniczych Zagłębia Dąbrow
skiego wypow:edziała z dniem .1 maja br. umowę za
robkowy wr kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego, wysu
wając postulat obniżki zarobków.

Co minuta o 3 Japończyków więcej.
Według danych statystycznych w^zrost naturalny 

ludności w Japonji wywie* miesięcznie 123.142 ludzi, ty 
godniowa: 28.738, każdego dnia 4.104, to znaczy, że co 
minuta ludność Japonji powiększa się o 3 obywmteli. W 
roku 1880 Japonja liczyła 25 miljonów' mieszkańców, 
wr roku 1905 — 50 miljonów. a obecnie sięga 70 miljo
nów obywateli. „Żółte niebezpieczeństwo" rozradza się 
w  zastraszający sposób.

Uczniowie zamordowali nauczyciela.
Stało się to w' miasteczku Bełchatów' w powiecie 

Piotrowskim. Napadnięto wracaiącego z kina ulicą 
ciemną prof. gimn. Chodźkę i tak ciężko go poraniono 
tępemi narzędziami i kamieniami, że wkrótce potem 
zmarł w  szpitalu. Napadu mieli ,-dokonać uczniowie. 
Śledztwo jest w toku. Wypadek ten świadczy o nieby- 
wałem zdziczeniu wśród młodzieży tej okolicy.

Za niedopatrzenie przy ciągnieniu dolarówki.
i

Dochodzenie przeprowadzone przez min. skartu  w 
związku z niedopatrzeniem w ostatniem ciągnieniu dola
rowej, na skutek czego 50 tys. numerów nie włożon® 
do koła, doprowadziło du wykrycia wonnych i ukara
nia kilku osób. Dyrektor Urzędu Pożyczek Państwo
wych Bielak, otrzymał naganę, naczelnik druków' Min. 
Skarbu Kamiński został przeniesiony do niższej katego
rii, podobnie zmniejszono kategorię urzędniczki Bor
kowskiej. R?dce Fliegera, naczelnika wwdziału kuponów 
główmego Urzędu Pożyczek, przeniesiono w stan spo
czynku i pozbawiono praw do emerytury.

Jak w średniowieczu.
W niemieckiem miasteczku Stade rozpoczął sie pre- 

ces o spalenie czarowmicy. W malej wiosce pod Stade, 
u gospodarza nazwiskiem Mayer chorowało .o'd pewmegs 
czasu bydło. Szwragier Mayera, Wiedemann, poradzi! 
mu. by zwrócić się o poradę do znachora. Owczarz zna
chor zadecydował, że przyczjmą choroby bydła byiy 
czary i uroki. Chodziło tylko o to, by wyśledzić, kt® 
te uroki zadaje.

Obaj gospodarze zwrócili uwagę na pewną starą 
wieśniaczkę, nazwiskiem lleft. Gdy pewnego dnia> p* 
pob3rcie Heitowej w chlewie, zachorowała Świnia, wie
śniacy zadecydowali to ona jest czarownicą.

W  nocy Maj er z Wiedemannem udali się przed 
chałupę „czarownicy" i podpalili ją. Dom spłonął, a w  
nim łleftowa i jej mąż.

Przed sądem szwagrowie przyznali się do wszyst
kiego, twierdząc że musieli czarownice spalić.

Jâ c‘8 mamy sadzić oJmhny jabłoni.
Komisja pomologiczna przy Związku Polskich Zrze

szeń Ogrodniczych, po doświadczeniach ostrej zimy 
1928/29 r„ wydała następującą opinję co do sadzenia 
poszczególnych odmian jabłoni.

W  czasie surowej zimy odmiana „Piękne z Boskoop‘ 
ucierpiała może najwięcej ze wszystkich odmian zimo - 
wych w Polsce, zwriaszeza w dzielnicach środkowych 
i na Wołyniu, gdzie zmarzły prawie wszystkie drzewa. 
Na południu i zachodzie utrzymało się tej odmiany okol® 
25% zupełnie zdrowrych drzew, 

j ' • .ć,Piękne z Boskoop" jest odmianą tak cenną, że 
| trudno jest je usunąć z doboru, jednakże w dzielnicach 

wr których silnie ucierpiała, nie można polecać jej d® 
sadzenia na wielką skalę, na własnych pniach, a tylk® 
na pniach odmian odpornych i to w mniejszych ilościach. 
Na zachodzie i południu prawdopodobnie utrzyma się 
„Iriękne z Boskoop" w dalszym ciągu na czele innych 
odmian. „Reneta Baumana" przemarzła prawie tak sa
mo, jak „Piękne z Boskoop". Odmiana ta w dzielnicach 
środkowych Polski w  bardzo wielu sadach rodziła maio 
i owoce zwykle były wykształcone niedostatecznie. 
Już w r. 1919 drzewa „Renety Baumana" okazały się 
mało odporne na nagłe zmiany temperatury. Wierzchoł
ki przemarzały do tego stopnia, że po uschniętych czu
bach wszędzie można było łatwo odróżnić tę odmianę 
od innych. „Reneta Baumana" należała do doboru roz
powszechnionego w' całej Polsce oprócz Litwy i Po
lesia, jednakże obecnie trzeba być ostrożnym w rozsze
rzaniu jej wr środkowych dzielnicach Polski i na wscho 
dzie. „Reneta Landsberska" zalecana była w całej Pol
sce, oprócz Śląska i Litwy. W Niemczech uważana 
iest ona za odmianę, przynoszącą najpewniejsze dochoay. 
„Reneta Landsberska" występnie u' 31 doborach, przy
czem sądzić można, że jest ona godną polecenia w Wieł- 
kopolsce. W  środkowych dzielnicach „Reneta Lands-

Ale ozgniewany za despekt, iż to dzieuchy górę nad 
nim wzięły, przyzwał w pomoc Pietrka Borynowego 
i tak się zmyślnie zasadzili na Nastkę, aż ją dostali wr pa
zury i pod studnię zawlekli, a tak srodze spławili, jaże 
wniebogłosy w'rzeszczała. Zaś potem, dobraw-szy jeszcze 1 
Witka, Gulbasiaka i co starszych, chycili Marysię Balcer- 
kównę i taką jej kąpiel spraw ili, aż matka z kijem 
leciała na pomoc; przyparli też gdziesik Jagnę i tęgo 
utytłali, nawet Jóźce nie przepuszczając, choć sie prosi
ła i z bekiem leciała na skargę do Hanki.

— Skarży się a rada, oczy się jej skrzą do figlów'!
— A i mnie zapowietrzonej do żywej skóry dojęły! 

— użalała się wesoło Jagustynka, wpadając do chałupy.
— Niby te obwiesie komu przepuszczają! — biado

liła Józka przewłócząc się wr suche szmaty, ale mimo 
strachu wyszła potem na ganek, bo aż dudniało na dro
gach od przeganiali i wieś sie trzęsła w rzaskami: chło
paki dziw nie oszalały z uciechy chodzili całą hurmą, 
zaganiając, kto się napatoczył, pod sikaw'ki, ąż sołtys 
musiał rozganiać swawailników, ho niesposób było się 
pokazać z chałupy.

Z podwórza wywalili się chłopaki z kogutkiem. Wi
tek ich wiódł, wystrojony sielnie, w butach, nawet i ka
szkiecie Borynowym, srodze na bakier nadzianym, a po- 
bok w kupie szedł Maciuś Kłębów, Gulbasiak, Jędrek. 
Kuba Grzeli z krzywą gębą syn, i drugie. Kije mieli 
w rekach i torbeczki przez plecy, Witek zaś tulił pod 
pachą skrzypice Pietrkowe.

Wywiedli się na drogę z paradą i najpierwej ruszyli 
do dobrodzieja, bo tak po inne roki parobki poczynały. 
Śmiało weszli do ogrodu, przed plebanję, ustawili się 
w rząd, wysuwając przed się kogutka. Witek zagrai' na 
skrzypicy, Gulbasiak jął kręcić cudakiem i piać, a wszy
scy, rypiąc kijami i nogami do wtóru, wraz zaśpiewmli 
piskliwie:

Przyszliśmy tu po dyngusie,
Zaśpiewamy o Jezusie.
O Jezusie, o Maryje —
Dacie nam co, gospodynie!...

I długo śpiewali, a coraz śmielej i rozgłośniej, aż 
wyszedł dobrodziej i po dziesiątku im rozdał, kogutka 
pochwali* i z łaską ich odpuścił.

Witek jaże spotniał ze strachu, czy o boćku nie za
gada, snać go jednak wśród drugich nie rozpoznał, ale 
na pokoje odszedł, przysyłając jeszcze przez dziewczy
nę słodziuśkiego placka, że huknęli mu śpiewką na po
dziękę i do organistów pociągnęli.

Potem zaś juz chałupy nawiedzali wraz z całą 
chmarą dzieci rozw'rzeszczanvch i tak się cisnących, że 
musiel. obraniać kogutka przed naporem, gdyż każde 
pióre k chciało tykać i kijaszkiem zaruchać.

Witek ich prowadził! rej wiodąc, i na wszystko ma
jąc czujne oko, nogą znać dawrał, by zaczynać, a smy
kiem rządził, kaj nuto wyciągać ciemuśką, a kaj grubą; 
jemu też oddawali gościńce. A z taką paradą się wo- 
dzili i tak szumnie, jaże na całą wieś roznosiły się śpie
wania i przygrywki skrzypicy, a ludzie wielce się dzi- 
wowrali, że to skrzaty, ledwie odrosłe od ziemie, a po
czynają sobie niby parobki.

Pod zachód się już miało, poczerw leniale źdźebko 
słońce przetaczało się nad bory, a po niebie modrem 
rozwłóczyły się białe chmurki, kiej te nieprzeliczone 
stada gęsi, wiater się też rucha! kajś górą, chwiejąc czu
bami ordzawiałych topoli, a we wsi czyniło się coraz 
rojniej i gwaniwiej; starsi poredzali przed chałupami, 
zasiedając progi, dzieuchy gziły sie nad stawem lub 
ująwszy się wpół, chodziły kolebiąco, piosneczki zawo
dząc, iż klej kw iaty makowe lebo nasturcji roiły się 
między drztrwinami, we wodzie się odbiiając niby w' lu
strze, dzieci latały z dyngusiarzami. zaś jeszcze insi, 
wr pola szli miedzami...
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berska" bardzo często cierpiała na chorobę, zwaną zgo
rzeliną. Prawie we wszystkich sadach, szczególniej na 
wschód od W arszawy, widoczne są na pniach tej od
miany uszkodzenia, zwłaszcza od południa lub od po
łudniowego zachodu, najczęściej tuż przy ziemi. Kora 
tej jabłoni jest delikatna i po uszkodzeniach mechanicz
nych goi się dosyć wolno, a często nawet rany rozsze
rzaj a się. Z (ego powoctu należałoby w tych okolicach, 
jak również dalej na wschodzie, sadzić „Landsberską“ 
podwójnie szczepioną na pniach, odpornych na mrozy 
i łatwo gojących uszkodzenia. W sadach naszych w 
środkowych dzielnicach „Reneta Landsberska" podwój
nie szczepiona należy do najcenniejszych odmian i po
winna być zalecana do wielkiej uprawy. W Małopolsce 
prawdopodobnie ta odmiana nie potrzebuje podwójnego 
szczepienia. W bardziej północnych okobcach, np. w 
Białostockiem, w Nowogródzkiem nie można zalecać jej 
do większych kultur. „Boiken“ — odmiana ta w środko
wych dzielnicach zawsze była znacznie odporniejszą od 
„Renety Landsberskiej“. Drzewo rośnie zdrowo, rodzić 
zaczyna równie wcześnie, jak „Reneta Landsberska" 
i rodzi bardzo obficie. Odmianę tę należy uważać za 
godną jak największej uprawy tarn, gdzie sady są sta
rannie pielęgnowane. „Boiken“ i „Reneta Landsberska" 
cierpią dosyć silnie na grzybek (Fusicladium) i gdzie 
opryskiwanie nie jest w swoim czasie i w dostatecznej | 
ilości stosowane, tam owoce ich zazwyczaj nie mają I 
żadnej wartości. „Boikeii“ jest zalecany w całej Polsce, ! 
oprócz Pomorza, Litwy i Polesia. „Antonówka" należy 
ao doborów, znanych w całej Polsce, oprócz Śląska, 
Poznańskiego i Pomorza. Największą rolę odgrywa jed
nak na Litwie, gdzie znajdują się liczne sady, złożone 
z samej „Antonówki“. W środkowych dzielnicach „An- 
tonówkaLijest nadzwyczajnie cenną odmianą i zasługuje 
na jak najszersze rozpowszechnienie. W tych sadach, 
gdzie na większą skalę sadzi się „Renetę Landsberską“ 
i „Boikena“, powinno się sadzić jednocześnie przynaj- 
najmniej 50% „Antonówki". Rośnie ona zdrowo i silnie 
i może służyć doskonale za przewodnią. Lepiej byłoby 
sadzić jeszcze więcej tej odmiany, ażeby później, w parę 
lat po posadzeniu na stałe miejsce, kiedy drzewa się 
rozrosną, przeszczepiać korony na .„Renetę Landsber- 
ską“, „Boikena“ i inne odmiany, które w tych okolicach 
uważne są za cenne handlowo. „Malinowe Oberlandz- 
kłe" — drzewo rośnie szeroko, gałęzie zwieszają się i to 
jest jednym z powodów, dla których „Malinowe Ober- 
landzkie“ w polowych sadach, może mniej nieco, jest 
odpowiednie, aniżeli wyżej omówione odmiany. Wobec 
tego jednakże, że w środkowych dzielnicach dotychczas 
bardzo niewiele mamy odmian, nadających się do wiel
kiej kultury, „Malinowe Oberlandzkie" zasługuje na 
wielką uwagę. Wymaga ono starannej pielęgnacji i opry- 
skiwnia, gdyż cierpi na grzybka. Drzewo rośnie sto
sunkowo zdrowo, nie potrzebuje podwójnego szczepie
nia, rodzi dość dobrze, owoce są smaczne i cenne, lecz 
wadą ich, jest to, że są lekkie. Należy do doborów w b. 
Królestwie Polskiem, .Małopolsce, na Wołyniu i Polesiu. 
W  Lubelskiem zaleca się je specjalnie do wielkiej upra
wy. „Kosztela“ — poleca się ją w  b. Królestwie Pol
skiem, na Wołyniu, Polesiu i na Litwde. Drzewo rośnie 
dosyć zdrowo i silnie, tworzy bardzo duże wzniesione 
korony, owocować zaczyna późno, owoce cenione są na 
warszawskim rynku. Niektórzy hodowcy są tego zdania, 
że roazi wcześnie, gdy jest podwójnie szczepiona. Do 
sadów handlowych polecać je można, zwłaszcza w  środ
kowych dzielnicach. „Glogierówka“ („Pepina Litewska11) 
zamieszczona w doborze w b. Królestwie, na Litwie 
i Wołyniu, należy w Polsce do najodporniejszych na

mrozy, rośnie zdrowo, rodzi nadzwyczajnie obficie, czę
sto dają się słyszeć głosy, że owoce są bardzo drobne 
i poplamione przez grzybek. Owoce są delikatne, smacz
ne, lecz wrażliwe na transport, jako zbyt miękkie. Nie
którzy poinologowie są zdania, że „Glogierówka" po
dwójnie szczepiona w koronach innych odmian rodzi 
owoce większe, o wysokiej wartości handlowej, zwła
szcza o ile rośnie na żyznej ziemi. „Kronselskie“ — 
rośnie zdrowo, dość silnie i przez bardzo wielu hodow
ców uważane jest za najodpowiedniejsze na przewod
nią do podwójnego szczepienia. W środkowych dzielni
cach byłyby w znacznym stopniu zabezpieczone sady 
od przmarznięcia gdyby ta odmiana w raz z „Anto- 
nówką“ była sadzona na jak największą skalę i gdyby 
dopiero w koronach naszczepiono inne odmiany.

Zimę r. 1928/29 należy uważać za wyjątkową. 
Uszkodzenia drzew, wywołane przez nią, nie mogą 
wp-.ynąć do tego stopnia, ażeby w tych rejonach, gdzie 
niektóre odmiany przemarzły, trzeba je było usuwać 
z doboiów. Trzeba jednakże być ostrożniejszym z temi 
odmianami, które najbardziej ucierpiały, mianowicie: 
„Reneta Baumana11, „Piękne z Boskoop‘V „Reneta Kassel - 
ska“, „Królowa Renet“, „Reneta Kulona" i „Pomarań
czowe Koksa". Należy pamiętać o tem, żeby wrażliwe 
odmiany szczepić powyżej rozwidlenia na odmianach: 
„Kronselskie“, „Titówka" i „Montwiłłówka". Dzięki 
pniom odpornym nawet bardzo surowe zimy nie mogły
by zniszczyć naszych sadów doszczętnie, w najgorszym 
razie przemarzłyby korony delikatniejszych odmian, a 
pnie mogłyby służyć do powtórnego uszlachetniania.

M s ti'.
BZIE- Rozmyślania chłopa o położeniu. Mówi się

1 pisze dzisiaj duża o oszczędności. Tak, najwyższy 
czas, by zacząć oszczędności, ale zacząć trzeba od góry. 
Obniżyć płace wysokich urzędników i dyrektorów przy
najmniej o 20 do 30 proc., a niższych urzędników 10 do 
20 proc. Na tem zyskalibyśmy znaczne sumy. Dawniej 
zasłaniano się drożyzną produktów rolnych. Obecnie 
żywność znacznie potaniała i powoli zaczynają spadać 
certy produktów przemysłowych. Administracja kraju 
jest obecnie stanowczo za droga. Dla porównania weź
my ceny przedwojenne.

Centnar węgla kosztował u nas 50 do 70 f, obecnie
2 zł do 2.50, funt cukru kosztował 25 fi dzisiaj kosztuje 
85—90 gr, sól kosztowała 5 f, dziś kosztuje 19 gr, tytoń 
kosztował 1 markę, dziś kosztuje 6 zł i t. d. Mojem zda
niem tę drożyznę powoduje to, że obecnie duża część 
najpotrzebniejszych produktów jest zmonopolizowana. 
Utrzymanie urzędników monopolowych pochłania duże 
sumy i daje się zauważyć,nadmiar urzędników. Tam, 
gdzie przed wojną np. był 1 żandarm na kilka wsj, który 
otrzymał 100 do 120 mk, dziś jest ich 5 z płacą najniższą 
300 zł miesięcznic. To samo zauważa,«.ię na kolei i we 
wszystkich urzędach.

Jest jeszcze jedna kwestja, która wnosi dużo nie
zadowolenia. To kwestja bezrobocia. Przed wojną, gdy 
zredukowano robotnika na kopalni czy w hucie, nikt się 
go nie zapytał, czy ma za co żyć. Podatki i ubezpiecze
nia płacili, jak zwykle, ale o zabezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia nie było ani słychu. Przy rozdziale zaopa
trzeń bezrobotnym widzimy dużo niesprawiedliwości. 
Znam wypadki, gdzie gospodarz posiadający 10 morgów 
i więcej roli pobiera zasiłek do 30 zł tygodniowo, a sy
nowie po 20 zł. Są atoli inne wypadki, że robotnik po
siada tylko domek i kawałek pola, przypuśćmy 5 mor

gów, a zasiłku nie otrzymuje, nie otrzymują go również 
synowie. Odmawia się im zasiłku motywując to tem, że 
ojciec ich może utrzymać;' chociaż przy ojcu już nie 
mieszkają.

Na to wszystko daje pieniądze rolnik, kupiec, rze
mieślnik, i widzi on, że jego groszem gospodaruje się 
niesprawiedliwie . rozrzutnie. Trzeba budować domy 
mieszkalne, naprawiać drogi, parcelować olbrzymie 
aobra a nie czekać, aż wskutek tej marnotrawnej gospo
darki dobro narodu rozchwytają wierzyciele.

Ludziom trzeba dać pracę a nie jałmużnę, bo to 
wyradza próżniaków. Sanacja u nas dąży do tego, by 
wytworzyć dwie kategorje ludzi. Magnatów i ich nie
wolników, którzyby na nich pracowali. Jest to system 
wschodni.

Ludzie skarżą się także na wrypieranię rąk ludzkich 
przez maszyny. Maszyny miały służyć do ulżenia pra
cy, a maszyny odebrały nam pracę.

Przy redukcjach na kopalniach i w przemyśle po
winno się także brać pod uwagę zamożność danego 
pracownika. Redukuje się ludzi nic nie posiadających, 
a zostawia się luJzi posiadających duże gospodarstwa, 
którzy mają z czego żyć.

Te kilka uwag rzucam, by zwrócić uwagę czynni
ków miarodajnych na nasze położenie. Drogi ratunku są. 
Trzeba tylko zacząć, póki jeszcze czas. Chłop.

O d  R e d a k c j i :  Jakkolwiek uwagi korespondenta 
w zasadzie są słuszne, to jednak nie możnaby pochwa
lać czasów, kiedy to nie było żadnego ubezpieczenia na 
wypadek bezrobocia. Robotnik ma bowiem także prawo 
do życia i nie on temu jest winien, że pracy niema dla 
wszystkich.

H r& ą i woj^ódzM.
Z Rady wojewódzkiej. Śląska Rada wojewódzka za

twierdziła uchwałę Wydziału gminnego w Cieszynie 
w przedmiocie zaciągnięcia pożyczki w wysokości 80 
tys. zł na budowę domu czynszowego a następnie od
daliła odwołąnie zarzadu gminy Gostyń w sprawie wyłą
czenia kołonji Książątko z gminy Gostyń i przyłączenia 
tej kołonji do gminy Łaziska Górne w powiecie pszczyń
skim, tudzież odwołanie gminy Skrbeńsko przeciwko 
uchwale Wydziału powiatowego w Rybniku, przyłącza
jącej gminę Skrbeńsko do gminy Gołkowice.

KRÓL. HUT A. Onegdaj usiłowali bandyci wykraść 
swego kolegę, Zielińskiego, leżącego w  szpitalu, co im 
się jednak nie udało.

— W drogerji Staniszewskiego wybuchł onegdaj po
żar. Spłonęło całkowite urządzenie drogerji. Pracow
nicy farmaceut., Lubina i Pol, doznali ciężkich poparzeń.

— Przed tutejszym sądem okręgowym odbył się pro
ces przeciwko 5 inżynierom huty Bismarka o spowodu- 
wanie śmierci robotnika przez niedbalstwo. Sąd wszyst
kich oskarżonych uwolnił.

W CHROPACZOWIE znaleziono zwłoki kobiety 
młodej, nieznanego nazwiska.

— W dniu 24 marca w  stawie w Kostuchnie znale
ziono zwłoki młodego mężczyzny również nieznanego 
nazwiska.

W  KATOWICACH aresztowano sekretarza Sądu 
Okręgowego za oszustwa.

W  BOGUCICACH otwarta została wystawa prze
ciwalkoholową.

W  SIEMIANOWICACH skradli złodzieje z biblioteki 
Czytelni Ludowej radjo 2 lampowe z rozgłośnikiem.

4) Z przBszłośc chłopów polskich.
ni.

L u d  P o ls k i w e p o c e  p ia s to w s k ie j.
Rzut oka na rozwój stosunków  politycznych.

Obok plem ion germ ańsk ich  zam ieszk iw ały  E uropę i 
liczne p lem iona słow iańskie . Główne ich siedziby leżały 
n a  północ od Sudetów  i K arpat, sięgające n a  w schodzie 
do dor-ecza W ołgi. Były to iu d y  ary jsk ie , podobnie jak  
Grecy, R zym ianiti i G erm anow ie i zapew ne, ja k  tam ci, 
S łow ianie przybyli z Azji może już p rzed  narodzen iem  
C hrj usa. W  ciągu  w ędrów ek ludów  po u p ad k u  p a ń 
stwa. rzym skiego posunęły  się n iek tó re  z tych  p lem ion  na 
po łudn ie  aż n a  półw ysep B a łk ań sk i i do k ra jó w  a lp e j
skich. Cale w ieki up łynęły , n im  pow sta ły  w śród Słow ian 
siln iejsze i trw a łe  państw a. Jednem  z n ich  by ła P olska, 
k tóra w ysunęła  się na w idow nię dziejową, dopiero w r. 
966, gdy M i e s z k o  I p rzy ją ł ch rześc ijaństw o  z okazji 
m a łżeń stw a  z czeską D o b r r  w ą . P o lsk a  by ła już w tedy  
w iększrm  państw em , chociaż M ieszko jeszcze uznaw ał 
zw ierzchnictw o cesarza. M ieszko w yw odził swój ród od 
legendarnego  P ia s ta , sam  hył p ierw szym  h isto rycznym  
m o n arch ą  polskim . Po n im  n as tą p ił Bolesław  Cnrobry, syn 
je g c , n ajw iększa postać h is to ryczna  v) 'za ran iu  naszych 
dziejów. Już w tedy  trw a ł u po lsk ich  g ran ic  zachodnich 
s trasz liw y  nap ó r germ ańsk i. O gniem  i m ieczem  niszczy 
się słow iańsk ie sioła n a d  Odrą, by je n as tęp n ie  zaludnić 
N iem cam i i rozszerzyć ku w schodow i g ran ice p ań s tw a  
niem ieckiego. Tem u żyw iołow em u p a rc iu  p rzeciw staw ia , 
się Bolesław  Chrobry, zw ycięża N iem ców  i z w ielka potęgą 
ducha broni n ie ty lko  siedzib s łow iańsk ich  nad  Odrą, ale 
także nad  Łnhą i p róbuje S łow ian zjednoczyć.

Jego ślad am i kroczyć będzie jeszcze dw óch B olesła
wów, ale n iezgoda w ew nętrzna, w yw ołana w dużej m ierze 
zgubnym  te stam en tem  B olesław a I I I  (podzieli! państw o 
pom iędzy synów), n ie u s ta jąc y  n ap ó r n iem iecki i słaby  
zm ysł państw ow y k s ią żą t p iastow skich , doprow adzą do 
rozpadn ięc ia  się P o lsk i n a  szereg udzielnych  księstw , lu ź 
n ie z sobą zw iązanych  i zależnych od N iem iec. W ojny 
w ew nętrzne pom iędzy książę tam i, n ap a d y  sąsiadów , n a 
jazdy  T atarów , zarazy, nędza, b ra k  bezpieczeństw a, gw ał
ty  i rab u n k i obcych i swoich, u p ad ek  znaczenia Polski, 
oto 'iglówne cechy życia polskiego tego okresu , trw ającego 
przez 2 Wielu.

Około roku  1300 od zachodu w d arli się do Polski Czesi, 
a  tl u jśc ia  W isły  osisd lili się K rzyżacy, zakon niem iecki,

odcinająccjPolslcę od m orza. W  w alkach  z tym i w rogam i 
w y su w ają  się n a  w idow nię dziejów  dw aj o s ta tn i m o n a r
chow ie z d y n as tji p iastow sk ie j, W ładysław  Ł okietek  i Ka-

i zim ierz "Wielki. P ierw szy  jednoczy poszczególne dzielnice, 
d ru g i leczy głębokie rany .'życia  gospodarczego i g ru n tu je  
p raw o. P o lity k ą  pokojow ą i m ą d rą  gospodarką uoprow a- 
dza k ra j do dobrobytu. P o lskę „drewnianą," zam ien ia  na 
„m u: owaną""', rozszerza ją  o ziem ie R usi Czerwonej i roz
p a la  w  niej pi rw szy pow ażny płom yk ośw iaty , zak ładając  
akaclem ję w K rakow ie. Z jednoczona P o lska  Ł o k ie tk a  i 
K azim ierza nie m a już n ie ste ty  Śląska,, k siążę ta  śląscy 
poddali się albo królow i czeskiem u alJ>o cąs^rzow i n ie 
m ieckiem u jedni i d rudzy  ulegli germ anizacji, a ty lko  
lu d  śląsk i zachow ał duszę słow iańską.

T ek  się p rzed staw ia  pokró tce naszk icow any  przebieg  
dziejów w epoćel p iastow skiej. Oto w ażniejsze nazw iska 
m onarchów  piastow sk ich :

M ieszko I (966 r. zaprow adzenie ch rześcijaństw a).
W iek XI. Bolesław  Chrobry f  10^5. h,-
Mieszko II.
K azim ierz Odnowiciel.
Bolesław  Śm iały.
W ładysław; H erm an .
W iek XII. Bolesław  K fiyw utisty ■}■ 1138.
Pkres podziałów:
W ładysław .
Bolesław K ędzierzaw y. •
Mieszko III S tary .
K azim ierz S p raw ied liw y  f  1196.
W iek XIII. W ład y sław  L askonogi (syn M ieszka III).
Łdśzek B iały  f  12-27 (syn K azim ierzą Spraw iedliw ego).
H en ry k  B rodaty  (książę śląski).
lłe /n  yk Pobożny f  1241 (książę śląski). |
B olesław  W stydliw y. i
Leszek Czarny.
W iek XIV. W acław  II (król czeski 1291—1305).
Wacław; III (król czeski). |
W ładysław  Łokietek .1^07—1333. j
Kazim ierz W ielki 1333—1370.

Jak tłumaczą powstanie szlachty polskiej. |
P ierw otny ustrój słowiański. Historyczne wiadomo- j 

ści o życiu Polski mamy dopiero od chwili zaprowadzę- i 
nia chrześcijaństwa w Polsce, a nawet od tej chwili po
cząwszy, wiadomości te były bardzo skąpe. Wiemy 
jednak, że już wtedy istniała duża nierówność pomiędzy 
ludami państwa polskiego, chociaż miast jeszcze ni.es było

i cała prawie ludność żyła z tego, czego dostarczało go
spodarstwo rolne, puszcza i wody.

Jak to się stało, zapytują historycy, że w kraju tak 
jednolitym pierwotnie pod względem gospodarczym 
i społecznym wytworzyła się taka nierówność, powsta
ła szlachta i upośledzony stan rolników, którycli później 
w dziejach nazwie się pogardliwie chłopami? Pytanie 
to narzuca się z tem większą siłą, że rozwój ten dokonał 
się na gruncie życia plemion słowiańskich, gdzie istnia
ło coś w. rodzaju naturalnej demokracji, ludowładztwo 
w swej pierwotnej formie. — Ród stanowi podstawę 
ustroju słowiańskiego. Są to krewni, wywodzący swe 
pokolenia od wspólnego ojca, czyli, jak Świętochowski 
się wyraża „rozmnożone potomstwo pojedynczej pary, 
zachowujące łączność krewniaezą w Hnji męskiej".

Co do osad słowiańskich t.o pewien pisarz bizantyj
ski z VI wieku'') opowiada, że Słowianie mieszka": w 
lichych kulebach. oddalonych od siebie znacznie, co 
świadczyłoby o tem, że od rodów odrywały się jed
nostki, tworząc nowe osady, stanowiące prawdopodob
nie własność osobistą. Znakomity historyk prof. Balzer 
rozróżnia osady jednodworkowe, ulicówkę z domami w 
rzędzie i szachownicą pól, a wreszcie okólnicę. gdzie do
my tworzyły krąg.

Utrwala się wśród historyków zdanie, że im da
lej sie cofamy wstecz, tem wyraźniejsze napotykamy 
ślady własności rodowej, wspólnej, chociaż już w  okre
sie przedhistorycznym, istniała niewątpliwie także w ła
sność osobista w odniesieniu do przedmiotów w yro
bionych przez jednostkę a nie’?,niezbędnych dla ogółu".

Osada drogą dziedzictwa przechodziła z pokolenia 
na pokolenie i była dla synów „ojczyzną", dla wnuków 
i późniejszych potomków „dziadziną" czyli dziedziną.**)

Osady sąsiadujące z sobą tworzyły związek, opole, 
dla obrony i różnych innych korzyści. Były to może 
osady spokrewnionych rodów, ale naogół stanowiły 
związek terytorialny, który zapewne obejmowrał także 
osady niespokrewnione z;ćsoba.

i „i) P rokop  A. **) A. Świętochov(ski.
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W ZAWODZIU utopił się onegdaj mężczyzna nie
znanego nazwiska, który usiłował przejść staw po lo
dzie. Lod atoli się załamał i nieszczęśliwy utonął.

W MYSŁOWICACH zamordował w  czasie sprzecz
ki niejaki Rudolf Sroka Franciszka Chorzempe.

W HAJDUKACH WIELKICH rzucił się -pod pociąg 
robotnik Wł. Kroczka ponosząc śmierć na miejscu.

W TARN. GÓRACH uruchomiono w tych dniach 
kuchnię dla bezrobotnych.

— W stawie pod Mikołeską utopiła się onegdaj 
dwuletnia Amela Sznajder z Mikoleski.

W GODULI dokonano przed paru dniami otwarcia 
i poświęcenia nowowybudowanej szkoły gospodarstwa 
domowego.

ŚWIĘTOCHŁOWICE. Napad na policjanta. Na ul.
Szkolnej w  pobliży lokalu Kloska powstała w tych 
dniach bójka, spowodowana przez znanego awanturnika 
Łebka. Przywołany policjant, chcąc awanturnika uspo
koić, został znienacka napadnięty przez Łebka, który 
usiłował go rozbroić. Policjantowi udało się jednak 
wyrwać z rąk napastnika, przyczem w obronie własnej 
użył broni siecznej. Łebek zraniony został w głowę 
i ramię.

— ZaKaz odbierania dokumentów wojskowych. Mi
nisterstwo spraw wojskowych zwróciło się do wszyst
kich ministerstw o wydanie zarządzeń, wzbraniających 
odbierania przez funkcjonarjuszów cywilnej służby pań
stwowej wojskowych dokumentów osobistych od osób, 
należących do rezerwy i pospolitego ruszenia. Władze 
cywilne mogą jedynie żądać okazania takich dowodów, 
wypisać z nich potrzebne dane, lecz nigds nie odbierać.
Z L ubitn ieck‘ego.

W LUBLIŃCU na dwrorcu kolejowym dostał się mię
dzy wagony konduktor Jan Wciątek i doznał złamania 
obojczyka.

W PAWONKOWIE policja przytrzymała Bryłkę 
i Jaśkiewicza za ki adzież z włamaniem.

ŁAGIEWNIKI WIELKIE. Parobek Antoni Duda ja
dąc końmi spadł z wozu tak nieszczęśliwie, że dostał 
się pod kola wozu, które mu jechały rękę.
Z P szczyńskiego .

TYCHY. W czasie odjazdu pociągu z dworca w y
padł z wagonu kierownik pociągu Roj Józef i dostał się 
pod wagon, którego koła obcięły mu oraw ą noge.
Z  R ybn ick iego .

W ŚWIERKLANACH odbyło sie w ubiegłą niedzie
lę poświęcenie nowych dzwonów w kościele parafjal- 
nym.

W ŻORACH spaliła się stodoła Fr. Kuca.
RYBNIK. Śląska Rada Woj. uchwaliła na swem 

ostatniem posiedzeniu projekt ustawmy o zmianie nazw 
gmin: Zawady na Zawada Rybnicka i Niewiadom Gór
ny na Niewiadom.

— W mieszkaniu J. Ludwika przytrzymano dezer
tera Gardę Leona.
Z B ielskiego.

BIFLSKO. Usiłowane samobójstwo. 30-letnia urzęd
niczka, Anna Duk, z Białej wyskoczyła w zamiarze sa
mobójczym z okna z drugiego piętra na Dodwórze Po
gotowie ratunkowe odstawiło ja z ciężkiemi ODrażema- 
mi do lecznicy. Jest nadzieja utrzymania jej przy życiu.

GRODZIEC. Filar Związku Śl. Katolików p. Ha
bicht a chłopi. Jak wiadomo, rozparcelowano w Grodź-

cu część tamtejszego folwarku. Chociaż od tego czasu 
minęły 3 lata, chłopi nie mają przewłaszczenia, gayż 
wierzyciele p. Ilabiclita nie chcą zwolnić hipotek nowo- 
nabywców. W ciągu trzech lat nawet sprawy nie zdo
łano załatwić. Oto macie przyjaźń Zw. Śl. Katolików 
dla chłopów. Jeden filar Zw. Śl. Katolików woła .o po
datki dla chłopów (Satara), drugi likwiduje „Ziemię" od 
5 lat kosztem chłopów, a trzeci wziął pieniądze za zie
mię, ale nie daje przewłaszczenia. Oto macie błogo
sławieństwo sanacyjnego Związku Śląskich Katolików.

Poseł Pobożny wniósł w tej sprawie intemelację, 
ale wiadomo, co sobie dziś Rząd robi za skrupuły z in- 
terpelacyj posłów.

Bąków. „Katzenjammer". W Bąkowie aż huczy. Lu
dziska w złych humorach, zaciskają pięści. Bo, jak to 
w  Bąkowie, wszędzie biedy co niemiara i nic się niema 
ku lepszemu, wszystkie obiecanki sanacji koza zjadła. 
To też ludzie mówią, niech tu zairzą ci warszawiacy, 
co sanują i popatrzą na naszą biedę. Jednemu Płonce 
jest dobrze, bu ma dwa folwarki i kantor i tłuste posady 
w Kasacli Chorych.

STRUMIEŃ. Ludzie narzekają, że bezrobotnym nie 
daje się pracy, bo za pieniądze wypłacane możnaby się 
podjąć roboty.

IŁOWNICA. Dola chłopów. Za wywożenie drzewa 
z lasu płaci chłopom komora 2 zł od metra kubicznego, 
zaś fura gałęzi kosztuje S zł. Fotem człowiecze żyj.
Z Cieszyńskiego.

SKOCZÓW. Baczność uchodźcy. W niedzielę 12 
kwietnia odbędzie się w sali gospody gminnej na tar
gowisku zebranie uchodźców w celu wyboru nowych 
władz związku. Uprasza się o liczne pizybycie. — Zwo
łujący: L. Ledwori.

LIPOW IEC. Delegacja do wojew ództwa, czyli dziu
ra  w  moście. W listopadzie aż grzmiało po gminie, że 
za głosy chłopskie i robotnicze sanacja zapłaci biednej 
naszej gminie naprawą drugi i mostu, Wierzyli trochę 
ludziska Gicom gminy i dali się wziąć na kawał. Ale 
ludzie nie chcą długo czekać, a wiadomo, że weksle płaci 
się po upływie 3 miesięcy, a dziś nawet po 75 dniach.

jednak sanacja o ich wykupieniu nie myśli, stąd 
krzyk. Wobec tak trudnej sytuacji wybrała sie ao Kato
wic delegacja z jednym z posłów. Zajechali, lecz gdy 
w Katowicach windą ich wieziono na piętro i znaleźli 
się blisko ołtarza, okazało się, że jednego z delegatów 
brakło. Zgubił się, Jak tam potem było, nie wiem. 
Dosyć na tem, że delegacja wróciła, ale druga i most, 
jakimi bvły takimi dotąd pozostały: wozy się łamią,
szkapy ledwie po drodze zamiatają nozyskami, a most, 
pożal się Boże — wielki kół go podpiera, bo cały się 
chwieje i jak wielka jedynka zdała ludziskom patrzy 
w  ślepia. 1 biedni płaczą i mówią: Oto patrzcie, jedyn
ka wspiera nasz most! W  listopadzie była murowana, 
dziś już tylko drewniana. „Fojciczku", coście to naro
bili?

GORKI WIELKIE. Nieco o naszej Straży. Chciałem 
o niej napisać,bo źle się działo, ale czekałem, aż się 
naprawi. A było to tak: Paliło się w przytulisku harce
rzy. Przysłali sikawkę bez strażaków. Potem było kil
ka pożarów i jakoś na to wszystko straż reagowała 
słabo. Aż dopiero niedawno przy najnowszym pożarze 
wszystko wyrukowalo w porządku. Mamy nadzi .ję, że 
Wny Komendant już teraz nie dozna zaniku energji i że 
na każdy pożar straż zareaguje mocno i jak na straża
ków przystało, choćby dltego, by w te sprawy nie wda
ła się Tekla Klebetnica i swym złośliwym jęzorem nie 
ruzsądziła sprawy.

Wyższym związkiem było plemię, najszerszy zwią- , 
zek rodów, którego naczelnik byt wodzem w czasie woj
ny, a zapewne juz bardzo wcześnie stałym władcą, 
księciem. Jak do tego stanowiska książęta dochodzili, to 
trudno stwierdzić, prawdopodobnie je zdobywali i mę
stwem i ofiarnością dla całości, a później przekazywali 
je drogą prawa zwyczajowego swemu potomstwu.

Mimo istnienia książąt zdaje się nie ulegać wątpi) ■ 
wości, że masa ludowa plemion słowiańskich była jed
nolita i równouprawniona.

Hipotezy co do powstania szlachty.
W chwili, gdy Polska wysunęła się w dziejach Euro

py, była już potężnem Państwem, obejmującem zieriie 
nad Wisłą, Odrą i Labą. Rządzi państwem książę, do 
którego należy cała władza. On jest właścicielem całej 
ziemi, niema już porządku rodowego ani jednolitego 
równouprawnionego społeczeństwa. Miejsce starostów 
rodowych, zazwyczaj najstarszych ojców, zajęli komesi 
grodowi, t. j. urzędnicy księcia, którzy z obwarowanych 
grodów rządzili przyległym im krajem, sadzili ludność, 
odbierali daniny i stawali na czele wojska im podległego, 
gdy wróg najechał kraj. Tak było już za czasów Bole
sława Chrobrego. Już wtedy spostrzegamy głęboki 
przedział pomiędzy ludnością. Większe znaczenie mają 
ci, którzy bronią kraju przed nieprzyjacielem, upośle
dzeni są rolnicy. Wśród jednych i drugich spostrzegamy 
różne grupy. Z jednych, t. j. wojów wytworzy się stan 
szlachty, z drugich — upośledzeni chłopi. Pierwsi dą
żyć będą do uchwycenia władzy w państwie, a gdy ją 
zdobędą, użyją jej do uciemiężenia polskich rolników.

Historia chłopów polskich jest zatem po części hi
storią szlachty polskiej.

Zanim jednak przejdziemy do nakreślenia tego pro
cesu, musimy odpowiedzieć na następujące pytania.

Jak  się to stało, że w tak równouprawnionem, de- 
mokrntycznem społeczeństwie pierw otnych Słowian, 
opartem na poi zadku rodow ym  i conajmniej przew aża
jącej w łasności rodowej, zjawia się nieograniczona 
w ładza m onarchy?

— W dniu 15 marca zjechali do nas posłowie Ka
reta i Pobożny, zapoczątkowali organizację Ch. D. Ma
my już teraz w gminie 6 stronnictw, a co jedno, to po- 
bożniejsze. Co z tym fantem zrobi najpobożniejszy 
z nich. poseł Palarczyk?

— Notatki o Górkach w przeszłym numerze, acz 
skromne . niewinne, bardzo zaniepoKoiły interesowa
nych. Było psioczenia, co niemiara, głośno krzyczano: 
Prać Paszka z domu, nie trzeba tu było „Śląskiej Gaze
ty Ludowej"! I tak poczciwy' Paszek odwalił za mnie, 
a ja chodzę i pudsłuchuję i dalej sobie piszę.

Sowizdrzał.
BRENNA. Zapowiadają się spokojne święta. Bo

i cóż intiego zrobić wypadło. Obie strony zadowolone. 
Grupa obywatelska woła, niech żyje wojt, bo jest, jak 
chcieliśmy. A sabaciorze też udają ukontentowanych 
i wołają: nasz... Gmina aż pękała w podstawach, a tu 
taki błogi spokój i zgoda, aż człowiekowi żal 'się robi, 
że to nie w całej Polsce. Gdyby nie ta straszliwa bieda 
i narzekania ludzi na sanację i jej patronów, powiedzie
libyśmy, że dobrze jest. Ale cóż, kiedy każdego pod 
żebrami gniecie, a podatki rosną, a zarobku niema; a 
zboża na zasiew i na przednówek zakupywać -trzeba. 
Zimno, głupio, a patronowie sanacji się kryją. B. C.

W  ZEBRZYDOWICACH zastrajkowali robotnicy 
przyj budowie drogi domagając się podwyżki zarobku.

GÓRKI WIELKIE. W dniu 22 marca, o godz. 12.45 
w nocy, wybuchł pożar w gospodarstwie Olszowskiego. 
Spaliła się stodoła i narzędzia rolnicze.

KICZYCE. Ludzie skarżą się, że zapomogi rozdzie
la się w gminie nierównomiernie.

CIESZYN. P. Samuel Nebenzahl, radca sądu okręgo
wego w Cieszynie, złożył na cele Pogotowia Ratunko
wego kwotę 20 zł. Za ten hojny dar Zarząd Pogotowia 
Ratunkowego składa Szanownemu Ofiarodawcy niniej
szem jak najserdeczniejsze podziękowanie. '

Kurs stenografji. We wtorek, dnia 14 kwietnia o go
dzinie 6.10 wieczorem, rozpocznie się dwumiesięczny 
kurs stenografii polskiej dla absolwentów zeszłorocznego 
Wieczornego kursu Handlowego dla dorosłych przy 
Państw. Szkole Handlowej w  Cieszynie. Celem kursu 
będzie nabycie wprawy w pisaniu. Sama znajomość 
stenografii bez biegłości nie ma żadnego znaczenia. Zgła
szać można się pisemnie lub ustnie (codziennie dopołu- 
dnia w dnie nauki szkolnej lub na pierwszej lekcji, dnia 
14 kwietnia o godz. 6 wiecz.). Terminy dwu wykładów 
w tygodniu ustali się po pierwszym wykładzie.

CIESZYN. W ubiegłym tygodniu usiłował jakiś 
osobnik, podobno przemytnik, umożliwię ucieczkę 
z więzienia swemu koledze po fachu. Zamiar spełz na 
niczem, gdyż policjant przemytnika spłoszył w.chwili, 
gdy ten przerzucał linę przez inur więzienny.

— Kurs kroju i szycia konfekcji damskiej i dziecin
nej, bielizny oraz strojów narodowych pod Protektora
tem Macierzy Szkolnej w Cieszynie, zustanie przepro
wadzony systemem „Wyższej Uczelni Kroju i Szycia 
„Władysława".

Wpisy codziennie do dnia 13 kwietnia br przyjmuje 
Kancelarja Macierzy, ul. Stalmacha 14. Nauka rozpocz
nie się 13 kwietnia br.

W czasie kursu każda Uczestniczka sama kraje 
i szyje dla siebie suknie, płaszcze, kostjumy, bluzki, 
stroje narodowe, bieliznę i t. d. Opłata za cały kurs 
wynosi 45 zl, wpisowe 2 zł. Dla członkiń Macierzy 
zniżka 10 zł.

— Przebąkują coś o zniesieniu szkoły Han
dlowej w  Cieszynie. Roazice uczniów są tą wiadomo- 
rnością zaniepokojeni.

Jak to się stało, że ziemia, tw orząca własność ro 
dów lub poszczególnych osób ,znalazła się wyłącznie 
w  ręku księcia?

Jak to się stało, że ta równouprawniona m asa Indu, 
którą rządziła starszyzna, przeobraziła się w mieszani
nę tak nierówną pod względem społecznym ?

Pytania te rozpatrywało szerg wybitnych history
ków, nie doszło jednak pomiędzy nimi do uzgodnienia 
stanowiska. Rożnie tłumaczono te zjawiska, na uwagę 
zaś zasługują dwa przypuszczenia:

1. Według jednych, ludność Polski powstała z połą
czenia drobnych plemion słowiańskich, zamieszkujących 
ziemie pomiędzy Labą, Odrą i Wisłą, a Karpatami. Byli 
to Obotryci. Wilcy, Lutycy, Polanie, Chrobaci i t. d. 
Z tych to plemion miały się wytworzyć warstwy chło
pów i szlachty pod wpływem współzawodnictwa i wo
jen.

Czeski uczony prof. Libar Niderle widzi pierwszych 
Słowian na przestrzeni pomiędzy Dnieprem a Warta, 
sąsiadujących z Celtami. Około r. 900 Słowianie według 
i.iego, mieli się przesunąć ku zachodowi i zetknęli się 
z Niemcami. Późniejszy okres walki z Niemcami dopro
wadził dn wdarcia sie Niemców klinem z północy w sie
dziby słowiańskie 'i opanowania placówek słowiańskich 
aż do ujścia Wisły. W okresie tych walk zdaniem wielu 
historyków wyodrębnił się stan szlachecki, nastąpił po
dział na tych, co zajmowali się wojna, i tych, co pilno
wali domów i pracy na roli.

Hipoteza najazdu.
Inni historycy tłumaczą powstanie szlachty polskiej 

tak zw. hipotezą najazdu. Według nich naród polski 
powstał z dwóch odrębnych szczepów. Rolnicy to w e
dług nich ludność miejscowa, tubylcza, szlachta to szczep 
zwycięski, który opanował ziemie polskie. Przodkami 
ludności tubylczej, rolnej, późniejszych chłopów, miały 
być ludy słowiańskie Winidów (Wenedów), lud jasno
włosy i niebieskooki, cichy i nader spokojny, niechętny 
wojnom. Lud ten miat jednak wojowniczych sąsiadów

Normanów na północy, którzy założyli cały szereg 
państw. Potomkami Normanów są Szwedzi, Norwego
wie, Duńczycy a częściowo także Anglicy i inne ludy.

Jedno z takich plemion normandzkich, Lcchici, w e
dług hipotezy najazdu miało podbić ludy Winidów i za
garnąć całą ich ziemię dla swego monarchy. Zwycięscy 
Lechici dali początek szlachcie polskiej, podbita ludność 
Wenedów to przodkowie chłopów.

Naukowa podstawę tej hipotezie dały prace prof. 
Piekosińskiego. Jego tłumaczenia wywołały atoli mocne 
sprzeciwy ze strony niektórych historyków, jak Antoni 
Małecki, prof. Balzer, Laguna, Smolka i inni. Sprawy nie 
rozstrzygnięto. Są niewątpliwie podstawy do przyjęcia 
hipotezy najazdu, ale są też wątpliwości. Autor pierw
szej historji chłooów polskich, Aleksander Świętochow
ski, przechyla się ao hipotezy najazdu. Normanie, po
wiada Świętochowski, byli najbliższymi sąsiadami Sło
wian nad Labą i Odrą. Dziwnem byłoby conajmniej, 
żeby ten bitny szczep, który podbił Anglję. część Francji, 
Ruś, a nawet Włochy południowe, był pozostwił w spo
koju najbliższych, niezaprawionych do wojny sąsiadów 
słowiańskich. Pózatem, zdaniem jego, urządzenia Nor
manów w innych państwach i przejmowanie ziemi na 
wyłączną własność króla, nasuwają podobieństwa do 
stosunków w Polsce w pierwszym wieku naszych dzie
jów. Świętochowski widzi w charakterze szlachty pol
skiej, w jej nadzwyczajnej odwadze, skłonnościach do 
awantur, niepospolitej wymowie i t. d. cechy pierwot
nych Normanów, których nie zauważa u chłopów D o l
skich.

Jakkolwiek takie tłumaczenie jest przekonywujące, 
to jednak źródłami historycznemi uzasadnić go niepo- 
aobna. Nie ulega też wątpliwości, że gdyby w ten spo
sób nawet było można tłumaczyć powstanie szlachty, to 
na tę wielka otchłań społeczną pomiędzy dwoma war
stwami narodu, żyjącemi obok siebie, musiały wpłynąć 
także warunki życia, a głównie wielkie wojny z Niem
cami w  początkach straszliwego parcia ku wschodowi.

P. »• C. Ł a.
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Stara Rozyna.
Nale moji mili ludeczkowie, tósz pon marszałek 

przyjechoł w niedziele w nocy i tósz we W arszawie je
jajcosi markotno, a  tóż to wszystko je jakisi po   tego
słoneczka jeszcze było mało i ludziska baji czujom, że je 
źle. Już zaś ubyło 50 nnlijonów złotych piniendzy, a 
pojczki tam jakisi podpisali, ale kiedy to bedzie i jaki to 
bedzie?

Coby sie też to już jako naprawiło, bo już tyn biy- 
dny noród strasznie marudzi A prawie akuratnie na 
święta prusocy robiom hałdamasz austryjacki, chcom 
austryjt zjeść a bulszewiki sie tesz rychtujom... Ale jo 
wom ludeczkowie prawiym tak. Dejmy poletyce na 
tych pore dni pokój, dyć sie tam nic takigo nie stanie, 
chyba, żeby sie nowy Brześć zrobił, a poczkejmy kap
kę i porozrr.yślejmy, jaki to je z tym światem. Bo to 
wiycie je taki. W szyscy jyny narzekaja i tósz inusi 
być jakisi zły duch, kiery w nas siedzi i tryźni wszystek 
noród. Jo myślem, że u nas to je sanacyj. Ale jak pokój, 
tósz pokój, niech go mo choć ty pore dni i sanacyj.

Tego roku trzeja na prowde pieknie i pocichu po- 
rzykać, coby sie to naprawiło na tym świecie, coby tesz 
przeca to utropiyni chłopów popuściło. Piyrsze to 
Swiyto, co se chłopi prawióm razym: Alleluja. Pomy- 
śiircje se chłopi i baby, że siedzicie kole wielklgo stola 
wszyscy, że razym po piyrwszy roz, 'ako jodyn noród, 
odprowiocie Wielkanoc. Bo nigdy jeszcze chłopi pol
scy tak razym nie byli. Hańdowni byli jyny pachołkami 
i musieli panom łapy lizać a jak Polsko prziszla, to byli 
rozłupani na siedym klocków i dziepro w roku 1931 na 
Wielkanoc sie wziyni w  miłości za ręce i prawióm: 
nie domy' sie. I nie dajoir sie, choćby jak i żodno sana- 
cyj nic nie poradzi, bo chłopi som wielkucernom siiom 
i jyny sie muszom mieć radzi, a Polskę tesz muszom 
kochać i pumogać tyrn bratom. co tej pumocy bardzucno 
potrzebujom.

Lotoch sie też puściia przez Haźlach ku tej dębowej 
dziedzinie, bożech tam dość dłógo nie była i tego figlar
nego fojta nie widziała, dwa kosze wajec żech po cha
łupach takupiła. Tu sie mi spomniało, że w tej som- 
siednij dziedzinie, co to teraz mo foita co je postym 
mieszko moja siostrzenica Hanka. Tóżech szła dali kole 
tej drabinianej gospody i szkoły. — Hanka je szumno 
diieucha, porządno, choć dobrze nie słyszy, ale choć 
i tam tatowie szumny grejcar dajom, jakosi porwiska 
nimo. Kutymu chałupa je bez dłógu. Jakech szła przez 
rajski dwór, to sie mi spómnialo na tego fesztera, co 
to je chytry jak liszka, a co kiejsi symnie błozna zrobił. 
Było to łońskigo roku na Wielkanoc, wtedy kury jakosi 
szpatnie niósly, tósz wajca były strasznie zocne, jocli 
w un wiycie ludeczkowie gonita, kaj jako dziedzina, coby 
tesz kiere wajcc na święta zebrać, Prziszłach do tego 
lirubego gazdy w tej spróchniałej dziedzinie i pytom jego 
gazdzinej na smiłowani o pore wajec, nale ta mi prawi, 
że jij gdbsi cosi kurom zrobii i żodno nie chce niyść 
wajec i poradziła mi ta gaździnka, że snoci tyn pon fesz- 
ter na rajskim majom szumne wajca, że tam majom do 
milijona kur. Joch wom wiycie ludeczkowie aż podsko
czyła z radości i hajdy do fesztera na rajski. Jakech wla
zła do izby, to mie tyn pon feszter pieknie powitoł, jymy 
sie jakosi uśmychnył, jakech mu zaczyna o wajcach roz- 
prowiać i prawi mi, nale tu u nas jest wajec do stonoście, 
iyny jich nimo gdo zbiyrać, a jo mu prawiymi, na po wie- 
la mi tesz bedom rachować za jedno, a ión mi pownado 
3 grejcary, bo to sóm kaczy. Joch se jusz kalkulyrowala 
wiela to zarobiym i że se kupiym piękny satyniok na 
święta. Cobyście ludeczkowie nie rzykli, tyn djobelnik 
jedyn jak prziszlo już iść do sómsieka po ty  wajca, to 
wóm mi powiedzioi. że ón w chałupie wajec nimo jyny 
na stawach, że se muszym kupić bóty na hozyntregach 
a ze dwie pacharziny cooych sie nie utopiła, jak bedym 
ty wajca zbiyrać, i takigo błozna symnie zrobił.

Taki to wom ludeczkowie człowiek dycki mo szczę- . 
ści, słyszałach. że sie o jedym dziyń rychli iożynii i do- 
stoł wóm tyn djobelnik szykownóm i pieknóm paniczke 
z pod pilnego stawu.

Tósz wom tesz gaździnki i gazdoszkowic winszu- 
jym wiesioiego Alleluja, a śpiywejcie, a rzykejcie a wa- 
juszka tesz gotujcie, bo jo tesz przidym baji, a murzyna 
upiyrozcie wielkigo, a mie tesz malom szołderke. Jyny 
.gaździnki se tesz deicie dobry pozór, coby yvom tego 
sanacyj me urzekła. Wszystko chce zeżrać, a wom by 
tesz nie darowała.

A wom dzieuszki winszujym, coby was tesz gala- 
riio kapkę pośmigali i popyrskali takoin wodziczkom. 
co wmnio jak sto. Chocioż je biyda, to jak śmiergust 
to śmiergust. A łoto od moji cery dzieuchy sie jusz tesz 
gotujom po gojiczku. Już tam wajca kapkę pomalowały, 
maiom piekne bandliczki a Marynka mi łoto pokazowała 
jako to bedom śpiywać:

Gojiczck zielony'
Pieknie przystrojony.
A na tym gojiczku 
M alow ane wajca.
Gojiczek zielony 
Pieknie przistrojony.

Widziałach chłapieczka 
Tam kole Chowańca...
Bedzie on mie kochol 
Pójdymy do tańca.
Gojiczek zielony .
Pieknie przistrojony.

Oj, mieliśmy mieli 
Sanacyjne gody.
A ironopolówce 
Gdzieś narosły wrzody.

Gojiczek zielony 
Pieknie przistrojony.

Nie damy sie chłopi 
Sanować, ni kupić,
Ani za piniondze 
Do końca ogłupić... 
Gojiczek zielony 
Pieknie przistrojony.

A tóż se gaździnki 
Z gazdoszkami siądźcie 
Pocym na wesoło 
Kieliszkami traćcie... 
Gojiczek zielony 
Pieknie przistrojony.

Wszyscy chiopi razem 
Stańcie w swym szeregu 
Bierzcie sie za ręce,
Nie ustańcie w biegu... 
Gojiczek zielony'
Pieknie przistrojony'.

Sprawy gospodarcze.
Ceny bydła na Centralnej Targowicy wr Mysłowicach.

W tygodniu od 21 do 27 marca spędzona na targi: 
buhaii 141, wołów' 41, krów 753, jałówek 73, cieląt ł04, 
nierogacizny 2348. Ogółem 3460 zwierząt. Płacono za 
jeden kilogram żywej wagi: buhaje od 0,95—1,18 z l  
woły od 0,96—1,16, krowy od 0,90—1,20 zł, jałówki od 
0,90 —1,20 zl, nierogaciznę 1 gat. od 1,40—1,50 zł. II gat. 
od 1,30-1,39, III gai. od 1,20—1.29, IV gat. od 1,10-1.14. 
Targ oży/wiony. Tendencja nierogacizny zniżkowa.

Cęny.
Wszystkie ceny rozumieją sie na dzień 26 marca za 

100 kg ioco wagon w złotych; cyfry po przecinkach 
oznaczają grosze.

Zboża — W arszaw a: żyto 21,75—22,25; pszenica 
27—28; owies jednoltiy 2t—27, zbierany 24—25; jęcz
mień przemiałowy 23,50—24,25; Poznań: żyto 21,25 — 
21,40; pszenica 24 —24,50; owies jednolity 23—24, zbie
rany 20,25—21,25; jęczmień przemiałowy' 21—22, bro
warowy 24--25. Łuck: żyto 16 — 16,50; pszenica 24— 
24,50; owies 17—19; jęczmień 18,50—19,50; Lublin: żyto 
18,50- 19,50; pszenica 24,50—26; owiec 20; jęczmień 
browarowy 23.

Nasiona — Toruń: koniczyna czerwona 300—300, 
koniczyna biała 350—450, koniczyna szwedzka 220—250, 
koniczyna żółta 130- -160, koniczyna żółta w  łuskach 60— 
80, inkarnatka 180—200, przelot 200—250, rajgras krajo
wy 110--130, tymotka 80—110, serdela 800—100, wyka 
ltowa 35—40, wyczka zimowa 60—70, peluszka 40—44, 
groch Wiktorja 24—26, groch polny 24—26. bobik 30— 
35, gorczyca 40—50, rzepak 40—45, rzepik 50 -60, łubin 
niebieski 27 —30, łubin żółty 35—40, siemię lniane 50— 
60, konopie 50—60, mak niebieski 60—SU. mak biaiy 60 
—80, tatarka 25 -30, proso 40—45.

Bydło i trzoda za 1 kg żyw ca. W arszaw a: bydio ro- 
j sate pełnomięsne 1,03, wytuczone 0,93. chude 0,83; jało- 
t wizna 0,70; cielęta 1,20. Trzoda chlewna słoninowa 1,36, 

mięsna 1,19.

Z targu piątkowego w Krakowie.
Na piąkowym targu piacono: mleko niezbierane 1 i 

35—40 gr, mleko zbierane 1 litr 20—35 gr, śmietana 1 litr 
1,60—2 zł, ser zwyczajny' ] kg 1.40—1,60, masło zwy

czajne 1 kg 5—5,80, jaja świeże szt. 11—13 gr, jabłka 
1 kg 1,60—2,40, karp żywy l kg 4,80—5. karp śnięty 
1 kg 2,50—3, lin 1 kg 3—4, iosoś 1 kg 10—1! sandacz 
mrożony 1 kg 4,50, wiślane drobne 1 kg 2—2,50, kura 
sztuka 4— 8 zł. kaczka 5—7, gęś 8- - 12, indyki szt. 14— 
22, ziemniaki 1 kg 12 gr, buraki ćwikł. 1 kg 14—16 gr, 
marchew 1 kg 30 -4 0  gr. pietruszka 1 kg 0,80—1 zł, rzod
kiewka wiazka 30—40 gr, sałata sztuka 15—35 gr.

W alka ze szkodnikami i chorobami roślin ogrodowych.
W  myśl art. o Śl. Izbie Rolniczej z dnia 24-go 

czerwca 1925' r. Dz. U. Sl. nr. 10 z dnia 13 sierpnia 
1925 r., przypomina Śląska Izba Rolnicza wszystkim 
właścicielom sadów, ogrodów--, zadrzewień i pól całego 
Województwa Śląskiego o ustawowym obowiązku czy
szczenia drzew i krzaków, bielenia pni i konarów mle- 
kiei, wapiennym, zwalczaniu mszycy wełnistej (krwi
stej) wszystkich innych szkodników oraz zastosowaniu 
innych odpowiednich środków, przeciwdziałającyrcl? 
chorobom i szkodnikom drzew.

'Opieszali podlegają w' myśl odnośnych ustaw suro
wym karom. Prócz tego mogą władze zarząazić przy
musowe zwalczanie na koszt opieszałych.

Wzywając wszystkich właścicieli^ użytkowców, 
dzierżawców i zarządców sadów, ogrodów, parków, 
drzew' przydrożnych, zagajeń, lasów i pól do bez
zwłocznego niszczenia porostów, mchów, jajek po- 
czwmrek, gąsienic, mszyc oraz wszelkich innych szkod
ników sadownictwa, ogrodnictwa, rolnictwa, leśnictwa 
■ pokrewnych zawoaów' produkcji rolnej, kładzie śląska 
Izba Rolnicza — śladem innych lat — szczególny nacisk 
na bezwzględne zwalczanie mszycy wełnistej (krwi
stej), grożącej zupełnem zniszczeniem jabłoni na Ślą
sku, oraz na walkę z kiią czyli przepukliną kapusty 
i pokrewmych roślin, uniemożliwiająca rozbudowę w a
rzywnictwa śląskiego.

Zgłoszeniu o pojawieniu się szkodników' i chorób 
roślinnych należy nadsyłać do Śląskiej Stacji Ochron* 
Roślin wr Cieszynie lub do miejscowych władz policyj
nych.

Dobre rady.
ótno, które ma być użyte do łatania, należy przed

tem sparzyć gotująca się wodą i wyprasować, aby się 
zbiegło, czem zapobiega się marszczeniu się wstawionej 
łaty po praniu. Przy wełniane odzieży, poprzednio juz 
wypranej, należy nowy mterjal, przeznaczony do napra
wy, położyć na sitko i wstawić je na garnek z gorącą 
woda. aby przez kilka godzin parą przeszło.

Nowe wydawnictwa.
Soraw y turystyczno-hotelarskie w krakowskie? 

izbie '>rzem ysiow ei Handlowej (Materjaly), Wydawnic- 
Izby Przem. Handl. w Krakowie.

Onpowiedzi Ced£k<jł.
Korespondent z Bzia. Umieszczamy. Prosimy czę

ściej. Koresp. Ilownica. Ludzi stojących przy spraw: e 
chłopskiej nie godzi się napadać. Zresztą Urząd Ziem
ski nie jest znowu tak całkiem niewinny. Są niestety 
fakty, które świadcza conaimniej o braku pełnej obiek
tywności. K. W. Owszem, zrobiliśmy jak Pan radził. 
B. w Br. Nie teraz, lecz, lecz rieco później. Damy znów. 
Kor. Urbanowice. Umarłych pozostawmy w spokoju. 
„Błogosławieni są ubodzy na duchu". W. Lubliniec. Do
tąd nie otrzymaliśmy żadnego sprawozdania. Sprawę 
załatwimy listowmie w' najbliższym czasie.
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□  czenie sumy ncjwyższego kredytu dla członka. 10) W nioski bez uchwał. g

Spraw ozdanie i b ilans za rok 1930 wyłożone są  w lokalu bankow ym  w godzinach urzędowych ^□

Korzystajcie
z  a p a r a t  ó w  n r z u n y c h !
które oszczędzą wam  cz ; s ,  p ie n ią d & e  i p r a c ę .

Prąd dla aparatów grzej- yjL Aoaraty elektryczne, sprze-
nych oblicza sie w  cenie T M« daje na degodn . warunkach

Elektrownia Okręgowa <n. Cieszyna'

□g TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI 1 ZALICZEK Bank Spółdzielczy S
D z nigoar iicior - odpowiedxlalno&..q

□  - w CIESZYNIE, z Oddziałami w S krezo wie i Chybiu — n□
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Każdej Środy, soboty I w niedziele

Koncert wieczorny.
W niedziele I Swift3 KONCERT PORANKOWY. 
ZNAKOMITA KUCHNIA PO ZNIŻONYCH CENACH.

n  Polecam  P. T. Publiczności n a  Ś v u ę ta  W iet
k a n o u ie  m oje  g a t u n k i  w i n .  Szcz - jo ln ie  

<< — Heurlger Riesllng44 z r. lyJiO —
e''.

W ynalazek „Eufonja** zadem onstrow any specjali
stom. Usuwa przytępiony słuch, szum, cieknięcie uszów. 
Liczne podziękowania. Żądajcie bezpłatnej, puuczają- 
eej broszury. Adres: „Eufonja**, Liszki, Kraków.

Waż« dla panów Jnd&umUzgcIi i Stolarzy.
M aterjał tarty to larski i budow lany jak : kanty, 

krow kow ina, łaty, deski h eb lo w jn e  na podłogi i drze 
wo opałow e n a  t e r t a k l l  p .  N a t i e r s  ( B o b r e k ) .
Z pOwodu opróżnienia m iejsca składow ego sp rzedaje  
po n ad e r zniżonych cenach.

S. Ffschgrund i Syn
Cieszyn — Bobrek. 

X > A0 <> < ^ 0 ^ 0 ^<^^0 ^ 0 *X>k<0 ‘><>frO<*0 <>Ok<>>0

Parcele budowlane
oddalone 15 minut od stacji Czechowice, bardzo w y

godne i suche, do sprzedania po cenach przystępnych 
w Komorowicach ad Czechowice Nr. 13.

Z powoda w yjazdu  
sprzedam  bardzo  ta n io  2 m aszyny szew sk ie m a rk i S inger, 

lew o ram ienną i  cylindrow ą, najnow sze m odele. 
W iadom ości udzieli A d m in is trac ja .

Gospodarstwo
Budynek murowany. 2Mt morga pola drenowanego. 

2JĄ hektara roli z parcelacji, w raz z inwentarzem, do 
sprzedania z wolnej ręki w  Simoradzu 1. 36, koło Sko
czowa.
JOOOOOOOOOOOCOOOC. O CIC000?-000O0"<e0C-“ CC0000C

Sorzeaam kilka ^rrcel pod budow ą po 
cenach przystępnych. H O in ta n  U r b a c h

S O'19-Ł, ul. Z abaw a 218. 
©OOOOOOOOOOaOOOCiOCOOOOOOOOOCOCOOOOOOOOOOOOO

S ad  okręgow y w Cieszynie, W ydzia ł 111 liandlow y.
Unia. 25 s ie rp n ia  1930. — Spółdz. V. 23.

LIKWIDACJA SPÓŁDZIELNI.
W  rejestrze  spó łdzieln i w pisano  d n ia  25 s ie rp n ia  1930 

p rzy  f irm ie : O gólna spó łdz ie ln ia  e lek try fik ac ji g m in y  W i
sły  we W iśle z ogr. odp.:

U chw alą  W alnych  Z grom adzeń  z 28 IV 1929 i 17 X 
1929 rozw iązano  spółdzie ln ię  i zarządzono likw idację. 
L ikw ida to rzy : Ja n  L iboska, se k re ta rz  g m in n y  w e W iśle, 

P aw eł Szalbot, s to la rz  we W iśle,
R om an Sochaczew ski, dyr. fab ryk i we Lwowie. 
A ndrzej P odżorsk i, nauczycie l we W iśle,
P odp is firm y : L ikw ida to rzy  będą w spóln ie podpń yw ać 

firm ę lik w id acy jn ą , um ieszczając pod jej b rzm ien iem  z 
d o d atk iem  w likw idac ji swe oodpisy.

W ierzycieli firrr.y w zyw a się do zgłoszenia sw ych pre- 
ten sy j likw ida to rom .

m n r r T n .-n rrT nnC T X T T .T~: -innn n . i » r n  ir m  u r  m m

S Fa JERZY W IT O S Z E K  H
§ S K O C Z Ó W ,  telef. 45 £
H □
0 d o s z t a r c z o  w a g o n o w o  i na drobno §

pierwszorzędny węgiel górnoślqski
p o  c e n a c h  k o p a l n i a n y c h .

c□c
tcn an ao cD

□
8
B m u n  i t t h  > ii i t t i  11  m n m n m n  

D o m  j e d n o p i ę t r o w y
z ogrodem, w  Czeskim Cieszynie do sprzedania. W iado
mości adziela Albin Kowalski, Czeski Cieszyn, Rosne-

row a 5.

X  O S T O J A  ^
K A T O W I C E ,  M a r i a c k a  2 4 ,  telefon 198't 

C I E S Z Y N ,  R y n e k  1, R a t u s z ,  telefon 15*

d o s t a r c z a

WĘGIEL z koncernu G i e s c h e i kopalni W a 1 e s k a 
KOKS z koksowni Knurów, Goihard, Wol yang i t. d.

Bank Cieszyński Spóidz elezy
B a n k  K a t o l i c k i

S p ó ł d z i e l n i a  z odp. m eograniczną

w  C i e s z y n i e ,  S t a r y  T a r g  4  

p r z y j m u j e  o s z c z ę c J n c i c P

złotych i koronach czeskich przy wysokim oprocentowaniu i załatw ia * szeikie czynności bankowe.

ST
.E

Wszystko na spłat  % !
(bez oprocentowania)

Najlepsze motocykle m arki:. „ P  IT c h “  
(trzy biegi) r o w e r y  różnych system ów  
wirówki szwedzkie, m aszyny do szycia, 
wózki dziecinne, gram ofony oraz wszel
kie m aszyny rolnicze u szeroko znanej 

jako najtańszej F i r m y

WULKAN i Jka, (koczów
RYNEK RYNEK

G W A R A N C J A  2 0  L A T .

m

Tanio buduje — kto kupuje
pierw szorzędny tow ar u zf.antj  firmy

B R A C I  J E K N E R
w

FaLrykb w rrobói cementowych i kamienia sztucznego 
S K O C Z Ó W ,  N r .  T e l e f o n u  2 8

która poleca w yroby swoje najlepszej jakoś :i p od  gwaram ją i t  d.
D achów kę cementową, rury kanałowe, kręgi 

studzienne, słupy do paricanów

S t a l e  n a  s k ł a d z i e  c e m e n t  G o l e s z o w s k i .  
Dogodni i warunki spłaCyl. Ceny konkurencyjne!

schody żel. beton, i terasowe, posadzkę cem en
tową, płyty i krążniki, pomniki i nagrobki. B

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□U D

W a ż n e  d l a  P .  P .  B u d o w n i c z y c h
i Obywateli mjących zamiar budować.

J A N  P I L C H
stolarnia budowy I mebli

B O B R E K ,  a d  C ie s z y n
m a zaszczyt zaw iadom ić P T. iż z powodu n a d 
chodzącego sezonu budow lanego przyjm uje wszel
kie zam ów ienia na wykonanie robót wchodzących 
w zak res sto larstw a po csnach konkurencyjnych

a□□□□□

□□□□□□□□□□□n
j□□□□□□□□□

□□cmciaD□□□□□□□□□□□□□n n n n n n n f- in n r-n nni inn. \r

zetarg ofertowy.
K o m i t e t  b u d o w y  szkoły powszechnej 

w Brennej powiat Cieszyn ogłaszc niniejszym 
nieograniczony przetarg ofertowy na wykonanie 
instalacji wodociągowej, san tarnego urządzenia 
oraz kanalizacji zewnętrznej przy wymienionej 
budow.e.

Podkładki ofertowe m ożna podjąć w Komi
tecie budow y z a  złożeriem  kwoty 7 zł gdzie 
w glądnąć m ożna w plany i zasiągnąć bliższych 
informacyj.

Oferty należy wnosić do Komitetu budowy 
do dnin 7 kwietnia b. r. godziny 12-tej.
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Wszystkim Szan. Odbiorcom składa Dyrekcja serdeczne życzenia w e s o ły c h  
Ś w i ą t  W i e l k a n o c n y c h .

Zamkowe Zakłady Przemysłowe
Spółka Akcyjna

w  C i e s z y n i e
p o l e c a j ą :

Z Browaru Zamkowego w Cieszinie 4 2 ^*rt*w ,3gi>c>cach
znane o wytwornym smaku itkitty i wódki.

wyborowe piwo
 o c > - ------

„ Z a m k o w y  Z d r ó j *  
E k s p o rto w e  o r a i  P o r te r ,

Specjalność fabryki: Jarzębiak, Śliwowi 
ca stara, Curagao ir'ple sec, KIjsztorny, 
Griotte, Wojko (C ieszyńska  go rzka) .  
Cognac Bisąuit Duboucne (oryginalny 

francuski.

W yroby odznaczone na Ogólnokrajowej W ystaw ie  Gospodar- 
ezo-S p ożyw czej w K atow icach w 1927 r. złotym  medaiem.

I

Odpow. red. Maksymilian Herrmunn, Cieszyn. Drukarnia Pawła Mitręgi, Cieszyn.


